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szystko wyglądałoby I kiedy przechodził przez ulice prawdopodobnie ina-I A ulice były coraz, cichsze i cichsze, coraz mniej było na nich ludzi, a i ciemność gę­stniała, więc na czerniejącym niebie zaświecili pierwszą gwiazdkę. Piotruś zaśmiał się do niej, bo gwiazdka była zu-
czej, gdyby Piotruś tego właśnie wigilij­nego popołudnia nie był samolotem odrzu­towym. Mógłby się na przy­kład bawić w browar albo w tapicera i nic by nie stało na przeszkodzie, żeby jedną ręką trzymał się taty a drugą wy­konywał przepisowe ruchy, związane z warzeniem piwa czy obijaniem mebli. Przypa­dek jednak chciał, że Piotruś' tego właśnie dnia przed po­lu J.niem był „Warszawą" a po połpdniu samolotem odrzuto­wym, a jak wiadomo — te środki lokomocji odznaczają się znaczną szybkością i obrot nością, więc Piotruś zaraz po starcie zerwał się z tatusiowej ręki, która go prowadziła pew nie wśród przedwigilijnego tłumu i przepadł — jak się to mówi — w sinej dali.Musimy tutaj zdradzić wam o Piotrusiu rzecz bardzo nie­ładną — niestety, nie ma na to rady.Otóż Piotruś zatrzymał się na odległym letnisku, na. ja­kiejś nieznanej ulicy, wyłą­czył potężnie grzmiący motor i popatrzył za siebie. Dokoła byli obcy ludzie i obce domy. A gdzież jest, Piótrusiu, tatuś? Tatuś gdzieś daleko zamartwia się, popychany przez obojętny tłum, w kapeluszu smętnie na ciśniętym na spocone czoło i szuka, szuka swojego marno­trawnego syna Piotra, pięcio­letniego d iecka bez znaków szczególnych, z muchomorkiem na klapie płaszczyka. A taki Piotruś, wyobraźcie sobie, za­chowuje się jakby nigdy nic. Nawet nie ma skruszonej mi­ny, ani najmniejszej łezki nie przełknie, przeciwnie, jeszcze się cieszy, wsiądzie znowu w odrzutowy samolot i wystar­tuje.Bądź co bądź musieliśmy to wyjawić, żeby się tatuś wresz­cie o tym dowiedział.Potem sprzątnął Piotruś samolot odrzutowy do han­garu, bo już się ściem­niało a samolot także mu­si spać. Dobranoc, samolocie odrzutowy, pięknie lulaj a Pio truś tymczasem będzie lakier­nikiem! Po drugiej stronie u- licy była spółdzielnia spożyw­ców, Piotruś śmiało do niej podszedł, po drodze podniósł gałązkę — pędzel i już był sklep pomalowany na zielono, fioletowo i niebiesko — że i tę­cza zbladłaby z zazdrości. A ludzie przechodzili obok i nikt nawet nie przeczuwał, jak się ten sklepik mieni Piotrusio- wymi barwałni.Okno wystawowe było pełne światła, mieli w nim zielona- we cytryny, srebrzyste butelki i wielką misę z ryżem.- A za tą misą zobaczył Piotruś ma­łego, czerwonego diabełka, któ ry tam został jeszcze ze-Jawię- tego Mikołaja — albo tam o nim zapomnieli, albo może się tam schował i przyjemnie wy­grzewał się przy wielkiej ża­rówce.. „Diabełku" — powiedział Piotruś — „czy nie wiesz, gdzie mieszka Jezusek?"„Wiem" — zapisźczał dia- blik — „on tu mieszka nieda­leko, pójdziesz na lewo, potem nu prawo i już tam będziesz".„A czy ma swój domek?" — zapytał Piotruś, i„Ma — mówił diabełek — taki malutki, maluteńki do­mek a w nim jest mały tele­fon i małe radio".„Tesla" czy „Pionier"? — za Pyiał PiotruśAle nikt mu nie odpowie­dział, w wystawie sklepowej zgasło światło i diabełek por grożył się w ciemnościach.A Piotruś szedł dalej.'Szedł i szedł, szedł i szedł. Z rękoma założonymi ślicznie do tyłu —■ i było mu Jak we­soło. że aż sobie zaśpiewał

pełnie maleńka. Czy takie ma leńkie gwiazdki potem urosną i będą z nich wielkie gwiaz­dy? Najlepiej byłoby mieć ta­ką gwiazdeczkę w pudełku od zapałek. Naraz zatęskni się wam do niej — chociażby w nocy — pudełko leży na krze­sełku przy łóżeczku, wy je so­bie otwieracie a gwiazdeczka się w nim trzepoce jak żywe, małe, ciepłe światełko, niebie­ski świętojański robaczek... I nikt by nie wiedział, że Pio­truś ma taką małą kieszonko­wą latarenkę, tylko on sam. I gwiazdka.Tymczasem na ulicach zapalili światła, a wokół ulicznych latarni roztańczył się nagle cały wszechświat płatków, cicho krążących i błyszczących opalowo, jakby ktoś rozrzucił płateczki róży.Jeden płatek upadł Piotru­siowi na kołnierz płaszczyka i zaraz stajał. Teraz jest z nie­go kropelka wody, musimy ją szybko wytrzeć..Inny płatek schwycił Piotruś ną rękę i pyta go: •„Płatku, skąd ty jesteś?" .Ale i ten stajał i taka z nim była rozmowa.A tu, widzicie, nagle zaja­

śniało okno po drugiej stronie ulicy i Piotruś zobaczył choin­kę. Taką, jakie właśnie bywają choinki. Wisiały na niej czer­wone i zielone bańki i paliły się świeczki. Były tam także zimne ognie. Piotruś długo stał 1 35 całej duszy zazdrościł tym dzieciom. Przypomniał so­bie o dziewczynce z bajki, któ ra sprzedawała zapałki i zro­biło mu się strasznie smutno, że nie ma nawet tych zapałek. Miał w kieszeni tylko dwa szklane guziki. A co można zrobić z takim szklanym guzi­kiem?Ulice były puste i głuche.Jeszcze Piotruś powiedział sobie, że mógłby być listono­szem, ale jednak przypomniał sobie, że listonosze chodzą ra­no. A tai&e zachciało mu się nagle jeść. Poczuł się bardzo głodny. Tak to Piotruś stał słę sierotką wigilijną.W swojej- wędrówce po opu stoszałych ulicach spotkał Pio truś jeszcze jednego tylko mło dzieńca. Miał on barankową czapkę na głowie a dokoła szyi szal, toteż Piotruś zatrzymał go i zapytał:„Czy ty jesteś Jeziisek?"„Ależ skąd" — powiedział młodzieniec. — „Idę po piwo dla ,taty“.„A nie wiesz, gdzie mieszka Jezusek?" —■ mówi Piotruś.„Ależ ty jesteś tuman" — po wiedział chłopak — „z takąj.- zacofaną młodzieżą nie zbudu jemy socjalizmu,I tak Piotruś niczego nie do­wiedział się. Jeszcze miał przez chwilę nadzieję, że może spotka tych małych cynowych żołnierzy, których wczoraj • wi­dział na wystawie i że może oni zaprowadzą go do domu. Piotruś szedłby na czele i był­by orkiestrą wojskową.Ale nie spotkał już nikogo, więc usiadł na chodniku i gorz ko zaczął płakać.„Mamusiu, mamusiu, gdybyś wiedziała, jak się tutaj Pio­truś strasznie martwi!I byłby zasnął a aniołkowie zanieśliby jego niewinną du­szyczkę wśród pieni j hymnów do podnóżka bożego tronu, gdy

by nie to, że raptem na śniegu zaskrzypiały czyjeś buty 1 po­mału, zupełnie pomalutku za­trzymały się przed Piotrusiem, kiedy tak siedział na brzegu chodnika. No nie udawaj cie, ae tego nie wiecie. Nie róbcie zdziwionej miny, bo któż by to mógł być Inny? Przecież miał torbę na skrzypiącym, rze­miennym pasku i niebieską obwódką na czapce, spowity był w kłęby pary i przypró­szony śniegiem.Kiedy zobaczył Piotrusia, powiedział:„Dobry wieczór, młody czło­wieku!"„Dobry wieczór" — pokrze­pił się nieco Piotruś i zaraz

zapytał: „Nie wie pan, gdzie i mieszka Jezusek?"„Tego nie wiem" — mówił przybysz — „skądże bym to wiedział? A gdzie ty miesz­kasz?*Ale Piotruś tego widocznie nie usłyszał, bo powiedział:„Nie pożyczyłby mi pan przy padkiem rewolweru? Tylko, wie pan, potrzymać. Ja bym go panu zaraz oddał..."„Nie pożyczę" — powiedział przybysz. — „Tego mi nie wol no." ’„Niech pan popatrzy — po­wiedział Piotruś — przecież ja bym go tylko potrzymał i był­by spokój. I nikt nie będzie o tym wiedział, tylko my dwaj. Ja przecież jestem sierotką wi gilijną".

„Co prawda, to prawda. Re­gulamin służbowy nie przewi­duje sierotek wigilijnych". — I obywatel z MO rozejrzał się dokoła, czy nikt tego nie wi dzi i dał Piotrusiowi potrzy­mać rewolwer.I rzeczywiście nikt o tym nie wie, tylko oni dwaj. A więc, proszę, wy też zatrzymaj cie to tylko dla siebie a uwa­żajcie to za poufne i tajne.•A potem szli na posterunek MO.Na posterunku bardzo się nim ucieszyli i chcieli zaraz pomagać Piotrusiowi zdjąć płaszczyk ■— ale wyjaśnił im, że już sam się rozbiera. Dali mu kolację i długo szukali ser wety, jakby nig wiedzieli, że jej nie znajdą.Potem chcieli go uśpić, ale P,onieważ wszyscy trzej byli nieżonaci, więc im się to nie udało. A kiedy chcieli być wo bec niego surowi wystarczyło, aby Piptruś powiedział, że jest sierotką wigilijną a zaraz miękli i łagodnieli i pokornie na niego patrzyli, czy go nie urazili za bardzo \Potem długo spierali się, kto będzie Piotrusiowi opowiadał bajkę a wreszcie trzy fazy rzu cali monety. W końcu zgodzili się, że będą opowiadać wszy­scy według rangi, zaczął więc niezawodny starsży sierżant.I opowiadał:„Było, nie było. Był sobie raz król, który bardzo lubił po lować na zwierza po lasach. Raz puścił się daleko za jele­niem i zabłądził. Został zupeł­nie sam. Kiedy nastała noc, bardzo się ucieszył, że znalazł na polanie chatkę".Piotruś przerwał mu. opowia danie i mówi:„A w tej chatce mieszkał węglarz, prawda?"I zawsze mówił im wszystko naprzód. Byli tym doprowa­dzeni do rozpaczy, nawet wte­dy, kiedy przybierali miny — jak się to mówi — obojętne.Im dłuższa była bajka, tym bardziej go prosili:„Popatrz, kochanie, nie mów nąm, jak się to skończyło — bo cóż to jest potem za bajka, kiedy w niej nie ma niespo­dzianki.A tymczasem bardzo przezor nie wypytywali go, gdzie mieszka. Braii go w krzyżowe pytania.

Już w piastowskiej Polsce skiej „Sobótka" uroki 1 roz- 
hodowla karpiowa była sze- kosze ziemianina, łączy. my- 
roko rozwinięta i zajmowały śliwstwoj rybołówstwo i węd-

radycyjnymi 
przysmakami 
polskimi były 
i są dania z

'ryb — a szcze
SÓlnie z kar- piowej hodowli, ciągnąc z 

nisioria nlg. nig tylkp pokaźne zyski,

karstwo w jedno zajęcie god­
ne szlachcica. Czytamy:A gospodarz wziąwszy siatkę, Idzie mrokiem na usadkę, lbo sidła stawia w lesie: ednak zawżdy co przyniesie.W rzece ma gęste wiecierze Czasem wędą rybę bierze,A rozlicznie ptacy w koło Ożywają się wesoło...

Do owych ..przednich" za-
. łLl wali jeńcy wojenni, przykuci ię

to" czyli w sosie. sza i - }ańCUchami do taczek. Jed- Andrzej Morsztyn, poeta,

się nią przeważnie klasztory. 
Także dwory książęce i szla­
checkie nie stroniły od kar­

pia.
naszych obyczajów wspomi- jecz zażywając również przy- 
na często i gęsto o przeroz- jemności przy owym „lubym 
nych sposobach przyrządza- zajęciu“.
nia tej znakomity ryby na £jczne wykopaliska z tych 
stoły świąteczne. Nie wyg> czasów odsłaniają nam pozo-
nie wspomnieć więc o karp sta|0£cj z ogroblowanych na- 
„na czarno* czyli w sosie p - syp(^w. prZy których praco-
widłowym, o k^pm „ " wak jeńcy wojenni, przykuci jęć nawiązuje również Jan
to" ^yli w s°sie " łańcuchami do taczek. Jed- Andrzej Morsztyn, poeta,
wym, dalej o kaipiu „ nocześnie znajdujemy na te- podskarbi wielkokoronny o-
wono* czyli w SOS . -mat sztucznej gospodarki m.z minister Sobieskiean w--------- „ ~a- nio n komin 'mat sztucznej gospodarki raz minister Sobieskiego w
wym, bądź wreszc e p karpiowej liczne wzmianki w jednej osobie, który snąć nie 
„na szaro a lnac AZ kronikach oraz w .utworach zawsze wracał z połowów z
sie piernikowym, kto y J > ówczesnych — z Mikołajem pionem obfitym, gdyż taka jednym ze specjałów nasze- Rejem ng częle Jak ten o- -
go regionu. bvł statni pięknie po»raz pierw-

Karp jako ryba znany by szy w polskiej mowie wyraził,
i ceniony już w A szlachcic chętnie posiadał:
ści. Grecy oraz Rzymianie‘ ‘ ’ różne sadzawki bardzo

czyni smętną nieco uwagę w 
wierszu pt. „Wiejski żywot":

przypisywali tej rybie legen­
darną długowieczność i przy; 
słowiową mądrość. Dla swej 
wielkiej plenności ryba owa 
poświęcona była w starożyt­
ności bogini Venus, a sam 
mędrzec Arystoteles pisał na­
wet o niej rozprawy. Do na­
szego kro i u sprowadzono 
karpia z Włoch (przez Cze­
chy). a tam — jak podaje 

miał przywędrowaćnauka - , . , . ,
z‘Azji, która jest jego własci 

Grzecznie wytarł nos i uważał wą „kolebką".

snadnie złowne,
Dalej stawy zakupne, na

spuście połowne...
Szlachcic bowiem oprócz 

rzemiosła wojennego parał 
się nadto myśliwstwem i ry­
bołówstwem, traktując owe 
zajęcia jako dobra zaprawę 
fizyczną.

Jan Kochanowski — pier 
wszy nasz wielki poeta —- o-
pisując w pieśni świstojan-

Na gospodarstwie patrz tylko - zabawy —
Ten rybkom kopie sa dzawki 

i stAwy.Ten na nie, chociaż niepewien, czy będąZachodzi z -wędą...
Oczywiście, nie tak sielan­

kowo przedstawiało sie kopa­
nie owych stawów i nie 
szlachcic je kopał, ale chłop 
„przypisany do ziemi", nad 
którjrm stał ekonom, napę­
dzając do roboty od świtu do 
nocy. Na domiar za przywła­

szczenie ryby ze stawów szla­
checkich karano ucięciem 
dłoni a w najlepszym wypad­
ku — wypaleniem piętna go­
rącym żelazem.'•’ Wątek rybołówstwa i związa nyeh z nim spraw gospodarki stawowej przewija się przez całą naszą .literaturę okresu Rzeczypospolitej szlacheckiej, dając znakomite świadectwo szeroko prowadzanej hodowli karpia. Piękne te tradycje za­chowały się aż do naszych cza­sów. Dowodem jest, że polski typ karpia hodowlanego tzw. „galicyjski" znany .jest po­wszechnie po dziś dzień poza granicami naszego kraju.

asze piekne 
tradycje, .jako 
kraju zasob­
nego w róż­
nego typu wo 
dy i rozliczne 
gatunki ryb,

znalazły swój piękny wyraz 
w przysłowiach związanych z 
rybołówstwem. ' Stąd mowa 
nasza bogata jest w,mnóstwo 
przysłów „rybnych" i to nie 
tylko związanych z karpiem. 
A oto kilka z nich:„Jak ryba bez wody, tak ja bez ciebie!". „Czuje się jak ryba w wodzie!". „Kto rybę chcp jeść, musi się za­

moczyć!". „Z głupim pójść 
(Ciąg dalszy na str. 2)

Mówię wam, Piotruś był szczęśliwy między tymi ludź­mi w stalowych mundurach. Musimy jednak zdradzić o nim jeszcze jedną nie bardzo ładną rzecz. W tym krzyżowym prze słuchiwaniu trochę chytrzył. Nie to, żeby nie chciał do do­mu — ale tu wszyscy mieli wy sokie buty i takie tu były dwa prawdziwe automaty. Tak więc jakoś szczególnie Piotruś się nie spieszył.I zaraz zapytał ich, czy nie mają sygnalizacji świetlnej„Jak to — sygnalizacji?" — mówią. — „Skądżeby się tu wzięła?"„Kieruje MO ruchem ulicz­nym?" —■ mówi Piotruś — „kie ruje, czy nie?"„No, kieruje — mówią — dlaczego bynie?"„Kieruje, Kieruje! Wy mi tu opowiadacie bajki — skarcił ich Piotruś — a nie macie na­wet sygnalizacji świetlnej! Na zielone się przechodzi, na czer wone się zatrzymuje".Bardzo się zawstydzili, bo rzeczywiście nie mieli sygnali­zacji.A Piotruś mimo to postano­wił, że on będzie milicjantem, a oni będą autami. Proszę, kie dy na to się zgodzą, powie imi że mieszka na ulicy Brukowej 
9, w przeciwnym razie nigdy się tego nie dowiedzą.Dopiero po takim memoran­dum porozumieli się, że jeden pójdzie na ul. Brukową (tyl­ko skąd wiedzieli, kiedy im te­go Piotruś nie powiedział?) a pozostali będą autami. Nic in­nego nie można było zrobić. Była przecież wigilia, ot co.Na środku posterunku po­stawili kosz na papiery, do ko sza wsadzili Piotrusia, włożyli mu rękawice i przewiesili tor­bę. Potem znaleźli dwie latar­ki — jedną okręcili zielonym papierem, drugą czerwpnym, a dopiero potem zaczęli się kłó­cić, kto pójdzie na ulicę Bru­kową, bo nikt nie chciał być autem.Tacy z nich lenie, czy jak?A więc Piotruś zaczął kiero-? wać ruchem. Stał za nim oby­watel, który go znalazł i u- ratował, zapalał za sobą czer­wone i zielone światło i z upo dobaniem patrzył na pozosta­łych, którym przypadł ciężki los aut, kierowanych pewną Piotrusiową ręką.A wszyscy trąbili: Tu-tu- tu-tuuuu!...Musieli uważać, żeby nie na jechali na siebie. A Piotruś o- bracał się w koszu i kierował. Najbardziej go złościło to, że z tyłu nie mieli czerwonego światła, bo w ciemnościach mogłoby się zdarzyó, że naje­chaliby na siebie. A któż jest potem za wszystko odpowie­dzialny? Piotruś i tylko Pio­truś.Potem zapytali go, czy on nie chciałby być autkiem a oni byliby milicją. Takie to były chytrusy.Ale Piotruś powiedział:„Kiedy jestem milicjantem, to przecież nie mogę być aut­kiem.Wy jesteście autami, więc jedźcie dalej i nie róbcie wy­bryków!"Tak więc jechali, dużo trą­bili i było im — jak się to mówi — wszystko jedno, bo cóż mogli robić?Trzeba było widzieć, jak się ucieszyli, kiedy się nareszcie otwarły ,drzwi i w drzwiach ukazała się zadyszana kobieta.„Piotrusiu" — rozżaliła się. „Biedactwo moje..."Ale Piotruś karcąco zawo­łał:„Obywatelko, nie przechodź­cie, nie widzicie, że jest czer­wone?"I wiecie — mamusia musia- ła zapłacić karę! A ci trzej sami zostali na posterunku. Najpierw milczeli a potem za­śpiewali sobie taką tęskną, mi łosna piosenkę, skądś ze Sło­wacji. Zrobiło się im nagle smutno, że nie są jeszcze żo­naci

Z reskiego tłum , zyłu 
specjaln e dl» ..Nnwepo Sw‘at« 

ZOFIA KOZ1ANKA



T
ysiące sztucznych og 
ni, feeria najbarw­
niejszych rakiet pę­
kających na niebo­
skłonie, hejnały fan 
far — obwieściły

Berlinowi tuż przed szó.stą 
rocznicą powstania demokra­
tycznego magistratu miasta — 
olbrzyma, o otwarciu tradycyj­
nego świątecznego kiermaszu.

Ze Szwecji, Danii 1 innych 
krajów zapowiedziano specjal­
ne wycieczki, które zwiedzą 
przede wszystkim plac Marksa 
— Engelsa; tam właśnie roz­
przestrzenił się ten olbrzymi 
kiermasz.

Gdy tylko zmierzch zapada 
tysiące lamp 1 reflektorów za­
mieniają nadbrzeże Szprewy w 
bajkowy ogród. Dominuje w 
nim olbrzymi 26-metrowy 
świerk oświetlony bogato 1 
barwnie aż po wierzchołek. Ra 
dośnie kierują się nań oczy, 
zwłaszcza dzieci, które pojąć 
nie mogą, że przed 80 laty 
świerk ten był maleńkim 
drzewkiem, gdzieś w lasach Tu 
ryngll.

Ręce artystów sprawiły, że 
na wielkiej scenie wyrósł praw 
dziwy las, w którym to prze­
biega lis ze skradzioną gęsią, 
to znów z koszykiem w ręku 
zjawia się Czerwony Kapturek.

Rozpromieniona za 
bawą i niespo­
dziankami, nie spo 
dziewała się dziew­
czynka, że spotka 
prezydenta NRD, 
„dobrego Piecka1'. 
Bardzo to była we­

soła rozmowa.

Wokoło wielkiego skupiska ra­
dości 1 zabawy, obok gór sło­
dyczy 1 owoców: pomarańcz, 
migdałów, oliwek, między stoi­
skami z przeróżnymi smakoły­
kami, wędlinami,- bułeczkami, 
rogalami, wśród straganów z u- 
pominkami, zabawkami, książ­
kami — przewala się wesoły 
tłum, którego przeciętna wie­
ku... waha się między, 8 a 80 
rokiem życia.

Po rozległej przes^zeni bieg 
nie torem ,,prawdziwy" pociąg 
o ,,pionierskich" wymiarach. 
Na małym dworcu wielki ruch, 
poważnie regulowany, spraw­
ny, choć gorączkowy. Twórcy 
kicrmaszi/ pomyśleli o wszyst­
kim: stoiska, to po prostu ..cu­
deńka"-'W przestronnych dom 
kach (ba, nawet z pierników) 
miłe i skrzętn : sprzedawczynie 
radują oczy ślioznyml czepecz- 
kami, fartuszkami, koroneczka- 
mi...

Rozpostarto przestrzenne na 
mioty, w których dorośli raczą 
się doskonałymi winami i pi 
wem. Wśród biesiadników krą 
żą sprzedawcy wielkiej loterii 
noworocznej. Los w cenie 50

Napisał: 
MANFRED HOCKE

fenlgów może wygrać nawet 
10 tysięcy marek; więc też 
sprzedawcy nawet zachwalać 
nie potrzebują świątecznej tom 
boli.

Gdzie tylko ruszyć się, na­
potkać można Dziadka Mroza w 
czerwonym, obszernym płasz­
czu, w białej czaple i z długą, 
siwą brodą. Napęczniały wór 
na plecach wygląda bardzo o- 
biecująco, toteż cisną się do 
,,Dziadka" najmłodsi, a 1 star­
si poddają się pokusie zerknię­
cia do wypchanego wora.

Beztroska włóczęga Jest tak 
czarująca, że zapomina się o 
zmęczeniu. Ale gdy głodny żo­
łądek zaczyna się domagać 
swych praw, kieruj że człowieku
swe kroki do......hamburskiego
portu". Tak bowiem nazywa 
się wielka przystań nad Szpre- 
wą. W Jej dokach kołyszą się
4 wycieczkowe parowce żarnie 
nlone w wytworne restauracje.

Dla słabeuszów, którzy od­
czuwają kołysanie rzecznych 
fal Jak morską burzę, przygo­
towano kolejowe wagony re­
stauracyjne „MITROPY", cie

szące się niemnlefszą frekwen 
cją.

Jak dzień długi, do późnej 
nocy kręcą się karuzele 1 „dia­
belskie koła"; mgłę koniki nio 
są na grzbietach) rozbawione 
dziewczynki, rozpromienionych 
malców, fikających nóżkami, 
piszczących z zachwytu. W 
specjalnyrp kiosku wydmuchi- 
wacze szl/ła popisują się swy­
mi zdolnościami 1 na miejscu 
wydmuchują wazoniki, bomb­
ki, świecidełka, baloniki...

Jest jeszcze muzeum, któ­
rego eksponaty, związane ze 
świątecznym okresem, uczą o 
tradycjach, tak pielęgnowa­
nych w narodzie niemieckim. 
Widzimy tu modele zabawek z 
połowy ubiegłego stulecia, lal­
ki i makiety pierwszych po­
ciągów (Boże, jakie śmieszne!), 
dalej sztychy 1 obrazy o tema­
tyce noworocznej, dokumenty 
1 stare annały, z których \yy 
nika, że już w 17 wieku cho­
inka noworoczna uważana była 
za symbi1 pokoju i braterstwa 
Aszyslklch ludzi

Kilka dni temu kiermasz go- 
i ścił młodzież z zachodniego

Berlina: 9000 ^chłopców 1 
dziewcząt, w tym 6000 tych 
najmniejszych zaprosił magi­
strat demokratycznego sektora 
na zabaw7? i słodycze. Dziadek 
Mróz aż się uginał pod cię­
żarem zabawek 1 upominków 
dla najmilszych gości, których 
bezrobotni rodzice (a tylko Ich 
dzieci zaproszono) nie mo­
gą zapewnić swym pociechom 
chociaż najmniejszej radości 
świątecznej.

Każdy wchodzący na teren 
kiermaszu musi się u wejścia 
natknąć na gigantyczny napis 
z dwumetrowych świec Jarze­
niowych. A napis głosi: gwiazd 
ka pokoju 1954. Słowa, które 
są wolą wszystkich ludzi do­
brych serc.

Tłumaczył: t. h. n.

Zapraszamy do dyskusji

Budujemy pomnik Mickiewicza
' a!e jaki i gdzie?

Stoimy w progu Roku Mic­
kiewiczowskiego. Setną roczni­
cę zgonu Adama Mickiewicza 
uczczą — w myśl apelu Świa­
towej Rady Pokoju — wszyst­
kie narody miłujące pokój. 
Hołd jego pamięci odda cały 
postępowy świat kulturalny. W 
przygotowaniu aą nowe prze­
kłady dzieł A. Mickiewicza. 
Specjalny komitet obchodu pod 
auspicjami najwyższych czyn­
ników państwowych czuwać 
będzie nad licznymi imprezami 
poświęconymi pamięci nieśmier 
telnego wieszcza w całym 
kraju.
Jedną z form upamiętnie­

nia Roku będzie wzniesienie 
pomników Mickiewicza w kil­
ku miastach. Wśród tych 
miast znajduje się Poznań.

A mieliśmy nie jeden, lecz 
dwa pomniki. Jeden mieścił 
się na dziedzińcu Poznańskie 
go Tow. Przyjaciół Nauk przy 
ul. Lampego, drugi zaś rów­
nież dłuta Władysława Olesz- 
czyńskiego, stał przy ul. św. 
Marcina (obecnie Armii Czer 
wonei) na placyku przy ko­
ściele. Obydwa zniszczyli hi­
tlerowcy.

Poznań Jest miastem, które

Ta,k wyglądał 
pomnik Adama 
Mickiewicza, sto 
jący przed woj­
ną na placyku 
przy ul. Armii 

Czerwonej.

Ze starych 
szpargałów

List miłosny
„Slitszba mą naprzoth 

ustawiczna, doskonalą, prze- 
sprzestną, panno mą nami- 
leysszą. Gdy chczałem na- 
szluszbą otezebę yachacz 
precz, przyalem do domu 
thwego, czebye zegnayoncz; 
dzywne rzeczy, wmyloszczy 
bendocz, poczyolsszą medzy 
nama, thocz gesth, aby mnę 
nezapomynala, barzoczem 
thewy mylosczy poczonl pro- 
ssycz, athwa myloscz narno 
proszba slubyla tho uczy- 
nicz..."

List ten pisał pewien za 
kochany młodzian z Sza­
motuł w roku 1429. Tyle w 
tych słowach gorącego 
serca, i& nawet dzisiejsza 
panna — jeżeli doczytała­
by do końca — na pewno 
nie odmówiłaby mu swej 
ręki...

Z rozprawy
o wzroście

Andrzej Glaber z Kobyli­
na w r. 1535 wydał „Gadki 
o składności członków czło­
wieczych". A że a-utor jest 
człowiekiem uczonym*. posłu­
chajmy jego wywodów.

„U kogo wzrost będzie 
wysoki chudy y smagły, 
znamionuie głupiego, łga- 
rza, próżnego, ku rzeczam 
pożądanym upornego, 
mgłego, y swego domnie­
mania takowy bywa, ni­
komu na przód nie chczącz 
dać, iakoby nikt lepszy w 
rozumie nie był, iednak y 
fortuna takowemu niebar- 
zo słuzi, acz sie czudnie 
stawi/*

ATo — proszę — i kto by 
ą to wszystko posądzał lu­
dzi wysokich!

Jmoże się chlubić, że pierwsze i 
jw kraju wzniosło pomniki 
i Adamowi Mickiewiczowi, bo1 * * 4 * * 
tjuż w cztery lata po jego 
śmierci — w 1859. Dzieje 
wielkich manifestacji naro­
dowych Poznania wiążą się 
z tym pomnikiem. Tu ogni­
skowały się pochody i demon 
stracje antypruskie. Spod 
stóp posągu padały płomien­
ne słowa wiary1 w niepodle­
głość Ojczyżny i wstrząsały 
powietrzem masowe śpiewy
hymnu narodowego.

Po wyzwoleniu nieraz pod­
nosiły się w naszym mieście 
głosy o potrzebie odbudowa­
nia zniszczonego pomnika. 
Obecnie zagadnienie to stało 
się szczególnie aktualne w 
związku z czym trzeba roz­
strzygnąć kilka spraw.

Po pierwsze — sprawę lo­
kalizacji pomnika. Gdzie ma 
stanąć pomnik, czy na daw­
nym miejscu, czy też na no­
wym? Niewątpliwie mały pla­
cyk przy ul. Armii Czerwonej 
nie odpowiada temu celowi, 
ale przemawia za nim trady­
cja.

W kołach literackich i ar­

GAWĘDA
(Dokończenie ze str;1) 

na ryby...!**. „Dobrze w od­
męcie (mętnej wodzie I) 
ryby łowić!“ — czyli inny­
mi słowy: „Łowić ryby w 
mętnej wodzie!". „Wyka- 
raśkać się...!“ (wydobyć się 
z kłopotów). „We łbie — 
kiełbie!'*.
Wielki okaz karpia zwano 

dawniej „ćwikiem" i stąd na­
zwa ta przylgnęła do ludzi 
o tęgich i obrotnych głowach.

Tak jak ostatnie' przysło­
wie tłumaczy mądrość i prze­
biegłość karpia, podobnie po­
wiedzenie: „posiada zdrowie 
jak ćwik", uosabia wyjątko­
wą żywotność i legendarną 
długowieczność tej ryby.

Spośród ryb piskorz był 
symbolem pańszczyźnianego 
ucisku w dawnej Polsce szla­
checkiej. Z wiosną bowiem 
cała wieś zmuszona była na­
prawiać groble, bądź sypać 
nowe, wysadzać narybek — a 
jesienią znowu sieciami sta­
wy obciągać i ryby własnymi 
poawodami do miast odwo­
zić. Na koniec czekać łaski 
pana, aż ten obdarzy „rybim 
ogonem". Stąd takie przysło­
wia jak; „Ubogiemu wszędzie 
piskorz!“. Mierna ta ryba by­
ła w tym okresie pokarmem 
pospólstwa i biedoty. Nie 
dziwmy się więc gdy skarży 
się biedny żaczek z Akademii 
Krakowskiej, co z garnusz­
kiem chadzał po ludziach li­
tościwych i mawiał: „Piskorz 
się w mej kieszeni kręci!".

ecz wróćmy do 
naszyęh współ 
czesnych cza­
sów, kiedy po 
zniszczeniach 
ostatniej woj­
ny, nawiąza­

liśmy do bogatych tradycji w 
zakresie gospodarki stawo­
wej i biorąc to, co było w niej 
słuszne i dobre, wprowadzi­
liśmy jednocześnie nowoczes­
ne i naukowe n^etody gospo­
darowania. Nasze gospodar­
stwa stawowe, obejmują o- 
becnle obszar 65 tysięcy ha 
stawów, a główną rybą w nich

tystycznych Poznania mówi 
się o placu Stalina (w pobli­
żu Uniwersytetu); wskazuje 
się również na plac Wolności 
(naprzeciwko Biblioteki Ra­
czyńskich) .

Sprawa .druga; czy ma być 
odbudowany posąg dłuta 
(Reszczyńskiego, czy też wy­
rzeźbiony nowy? Przeciwko 
odbudowaniu dawnego posą­
gu przemawia brak doku­
mentacji. Nie zachowały się 
rysunki rzeźbiarza, zdjęcia 
zaś są bardzo niedokładne. 
Odtwórcy tego pomnika mje- 
liby trudności prawie nie do 
pokonania.

I trzecie zagadnienie. Jeżeli 
ma stanąć w Poznaniu nowy 
pomnik Mickiewicza, tó z ja­
kiego okresu jego życia? Czy 
to ma być Mickiewicz z okre­
su pobytu w Wielkopolsce, 
czy młodzieńczy twórca „Ody 
do młodości", czy też współ­
pracownik „Trybuny Ludów"? 
(Trzeba tu zaznaczyć, że u- 
chwy cenie wyrazu postaci 
Mickiewicza nie Jest łatwe. 
Według opinii jego syna, Wla 
dysława Mickiewicza, który w

O KARPIU
hodowaną jest karp-lustrzeft, 
inaczef zwany również kar­
piem królewskim. Hodowlę 
prowadzą w nich państwowe 
gospodarstwa rolne, produ­
kując olbrzymie masy kar­
piowego mięsa, które zaspo­
kaja nie tylko zapotrzebowa­
nie krajowe, lecz wystarcza 
również dla eksportu, przy­
noszącego w zamian cenhe 
dewizy.Zasady racjonalnej hodowli karpia stawowego opierają się na określonym dwu lub trzy­letnim cyklu produkcyjnym; przy czym decydującą rolę od­grywa tu właściwe gatunkowe dobranie wyjściowego materia­łu zarybieniowego, dalej opty­malne wy korzy stanie przez ry­by pokarmu naturalnego przy jednoczesnym stosowaniu in­tensywnej karmy sztucznej. Niepoślednią rolę w hodowli odgrywa również wysoka kultu ra stawów, jak: stan grobli, umiejętne opuszczanie zbiorni­ków, dezynfekowanie oraz uprą wianie drna stawów, właściwe zalewanie stawów, wykaszanie w nich roślinności twardej, a wreszcie terminowe praesadko- wanie ryb. Owe racjonalne za­biegi prowadzą w rezultacie do uzyskiwania najwyższej wydaj­ności karpiowego mięsa z jed­nego hektara powierzchni wod­nej.

Teraz więc, gdy w dni świą­
teczne spożywać będziemy w 
kole rodzinnym jedno z ulu­
bionych dań karpiowych, 
przyrządzonych troskliwymi 
rękoma żon i matek, wspom- 
nijmy przez chwilę o trudzie 
naszych rybaków, techników 
oraz uczonych, którzy gospo­
darują w naszych pięknych 
1 żyznych wodach ojczystych, 
pomnażają bogactwa naro­
dowe i dostarczają na nasze 
stoły, smacznych, zdrowych i 
pożywnych ryb.

Na zakończenie gawędy, 
niechże ml będzie wolno 
stwierdzić, że karp w pierni­
kowym sosie — jest jednak 
najsmaczniejszy...

MARIAN JAŚKOWSKI

Pomnik Mickiewicza w Paryżu 
— dł^ta Antoine‘a Bourdelle‘a

/
okresie międzywojennym ba 
wił w kraju, żaden z pomni­
ków w Polsce nie odzwiercie­
dla dobrze ani wyrazu twa­
rzy, ani postawy właściwej 
sylwetce jego ojca. Najbar­
dziej wierną podobizną jest 
pomnik Mickiewicza w Pary­
żu, dłuta wielkiego rzeźbiarza 
francuskiego Bourdelle‘a).

I jeszcze jedno — a miano­
wicie sprawa konkursu. Wie­
my. że konkursy na pomniki 
Mickiewicza rozpisuje M:ni- 
sterstwo Kultury i Sztuki, 
lecz czy to ma być konkurs 
zamknięty, obejmujący okre­
śloną ilość artysto w-rzeźbia­
rzy. czy też otwarty?Nad tymi wszystkimi za­gadnieniami otwieramy dys­kusję, zapraszając do wypo­wiedzenia * nie tylko przed­stawicieli świata artystycz­nego, literackiego i architek­
tów, lecz każdego mieszkańca 
naszego miasta.
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temperatura 37,4°, ból gardła, tnu ie, ,Ze tam’ ^z’e 
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przeleciał przez twarz siostry. »2,,l'6!vei Holenory, •Ciemie- 
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W tym momencie zaterkotał _ G Porywa SI?e'
przeraźliwie drugi aparat. Tym ' Ł a o,coda grzęźnie wow- 
czasem przyciszony głos z Gu-,^\ T’ , b^dna; 
te";' dPalXad<WaJ: ŚWlęt°' le'i ^«y brnęli w’ śn%gu7to
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wyrazy z pizejęca O n«moc)nych porach noRu niemak> kl<> świątecznego dnia siostra Sze- 
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dukcyjna Kaczanowo. Dwu- pparza brak drogowskazów jn | ki z garażu zapisała przypadek 

bocznych, nieuczęszcżanych
drogach.

letni Andrzejek, syn spółdziel­
cy Józaka, dostał silnych bó­
lów brzucha. — Gorączka? — 
Gorączka wielka, ale jeszcze 
ni© mierzona. Dzieciak rozpa­
lony jak piec, brzuch obrzmia­
ły i twardy Jak drewno.

— Lekarz zaraz wyjeżdża! 
— krzyknęła siostra odwiesza­
jąc drugą słuchawkę z czołem 
zmiarszczonym od namysłu.

.Jak zadysponować karetką? 
Powiatowa Stacja Pogotowia 
Ratunkowego we Wrześni nie-, 
często przeżywa podobny na­
tłok zgłoszeń w jednej, dosłow­
nie jednej minucie. Zazwyczaj 
przeciętna ilość 10 wezwań na 
dobę rozkłada się równomier­
nie w czasie.

Decyzja zapadła natych­
miast. O 12.26 Pierzchliński 
wszedł do gabinetu zabiegowe­
go. Dyżurny lekarz w sekun­
dzie zorientował się o co cho­
dzi. Tymczasem siostra telefo­
nowała już do garażu po Sko­
dę

11 000 przypadków.

idzie diabeł 
dobranoc...

A teraz o innych 
kłopotach

W dniu 6 listopada dyżurny 
lekarz, wezwany do małej miej-

Redakcja Audycji Regionalnych poznań­
skiej Rozgłośni Radiowej ogłosiła ostatnio 
Konkurs Regionalny na stare, mało lub 

Pięć minut później podróżny! wcale nieznane piosenki ludowe, przyśniew
opuszczał m°ły cicrnck pogpto 
wia z opatrunkiem na oku, z 
którego usunięto raniący 
okruch węgla Do kieszeni cho 
wal receptę na krople do płu­
kania. Nim zszedł ze schodków, 
furknęło auto; karetką pomknę 
ła z lekarzem do chorego dziec­
ka. Gutowo odłożono n-a póź­
niej.

Jedna
z przeszło dwudziestu
Srebrna smukła karetka z 

żółtym krzyżem w czerwonym 
kole stała się w ostatnich cza­
sach zjawiskiem nader zwy­
czajnym na szosach, drogach 
wiejskich i ulicach małych o 
siedli. Przed wojną zaledwie 
kilka wielkich miast polskich 
posiadało pogotowie ratunko

Zajrzyjmy do tej sterty kopert, niekiedy 
bardzo grubych. O, tu na przykład. Jakiś 
podniszczony zeszyt. Przysłał go Stefan Wie 
czorek z Poznania, któremu kilkadziesiąt 

x'p-. Dziś w Wielkopolsce ist- ip.t, życia zeszło na drużbowaniu po wese- 
, P(?? kuewyci stacji j iach w zeszycie spisane sa wszystkie toasty 

p ,oo\ua, nic l.cząc stacji wo- j weselne śpiewki. Wieczorek składając swój 
skarb, prosił bv pilnowano tej pamiątki .jak 
oka w głosie. Sam bowiem z ogromnym pie­
tyzmem strzegł w czasie okupacji swego 
zbiorku, który zapewne teraz doczeka się ob 
śzernie.iszej publikacji.

jewódzkiej w Poznaniu. 
Placówka w/zesiriuka pod wzglę

dem rozmiaru, wyposażenia czy 
ilości personelu ustępuje znacz­
nie rozbudowanym stacjom w 
Kaliszu, Ostrowie czy Gnieźnie. 
W dkość jej określa termin fa­
chowy — półtorej karetkodoby. 
Znaczy to, że przez całą dobę 
dyżuruje pogotowie wypadkowo* 
cherobowe, a tylko w ciągu dnia 
poyetawie transportowe paków-- 
ny Renault, którym na zlecenie 
lęka zy przewozi się chorych do 
szpitala, w przypadkach istnie­
jąc^ potrzeby.

Wyniki pracy tej niewiel­
kie! stacji są jednak notowane 
bardzo wysoko, ceniony jest od 
powiedzie lny, ofiarny styl tu­
tejszej pracy.

We Wrześni, poza kierownikiem 
placówki, dr. Eugeniuszem Go- 
fronem, „w stanie czynnym" tej 
odpowiedzialne; służby znajduje 
się czterech lekarzy, wśród nich 
współorganizator stacji i jej en­
tuzjasta, popularny dr Edward 
Tomaszewski, kierownik wydzia­
łu -drow a Prez. PRN.

Wyniki warto zilustrować kil* 
ku chr, a-hv wymownymi licz 
banu W padzierniku br. pnwia* 
TOwa s*a,cta pogotowia we Wrze 
"?'■ ?d’taliła ludności 280 usług. 
" liczbie tej krvje sie 31 nie­
szczęśliwych wypadków,' 144 na 
giych zachorowań, 70 przewozów

sCowoścl pod Wrześnią, stwier­
dził zwykle zakłucie igłą w pa­
lec. Poszkodowany ,sam wyciąg­
nął wbitą igłę przed przyjazdem 
karetki. Lekarz założył jedynie 
opatrunek. W przypadku lekko­
myślnego nadużycia pogotowie 
żąda zwrotu stawek, które zreśztą 
w nieznacznym tylko stopniu 
opłacają faktyczne koszty przy­
jazdu. Opłaty te mają raczej zna 
czenie wychowawcze. Zresztą 
każdorazowo tak lekarz, jak póź­
niej specjalna komisja społeczna 
przy stacji przy podejmowaniu 
decyzji biorą pod uwagę sytua­
cję wzywającego, jego warunki 
materialne oraz stopień jego 
świadomości. Gdy w opisanym 
przypadku lekarz zażądał od za­
interesowanego, by podpisał od­
powiednie zobowiązanie zapłaty, 
usłyszał;
— A po co wy jesteście? — i 

inne nieprzyjemne słowa.
Może teraz ów. mieszkaniec 

spod Wrześni sam odpowie so­
bie na to pytanie...

♦
W wyniku niejednego wy­

jazdu wykryto niebezpieczną 
dziurę w mostku, przyczynę 
złamania nogi, nieznane admi-. 
nlstracji budynku zepsute 
schody, czy utajone ognisko 
zaraźliwe, choroby. Tam, gdzie 
pozwalają warunki, lekarze 1 
pozostali pracownicy stacji, 
spieszą z pomocą, wykraczając 
poza ścisły zakres zadań pogo­
towia, zwłaszcza tam, gdzie le­
karz rejonowy nie mieszka na 
miejscu.

Dlatego też wspomnianego

przypuszczalnej anginy w Gu 
towie. Gdy zaś lekarz odjechał 
do spółdzielni w Kaczanowle, 
gdzie czekało chore dziecko, 
wciągnęła do księgi bieżącej 
zabieg na oku podróżnego ze 
Szczecina. Okazało się, że dłuż 
sze pozostawienie oka bez po­

ki i toasty, wiwaty i wierszyki, anegdoty 1 
fraszki — słowem konkurs, którv by wzbo­
gacił nasze wiadomości o folklorze regionu, 
odkrył zapomniane piękno i urok zwycza­
jów zabaw i fet naszego ludu.

— Zaczęło się tak — mówi Stanisław 
Strugarek, redaktor tychże audycji i inic.ja 
tor konkursu — że w okresie przed 5 gru­
dnia jeździłem po całym województwie, roz­
mawiałem z wieloma ciekawymi ludźmi, nie­
kiedy bardzo starymi. Ileż to nieznanych 
nam zwyczajów ludowych pamiętają ci lu­
dzie! I to stało sie—ciągnie Strugarek—po- 
e”'3,tkiem konkursu, który wkrótce po ogło­
szeniu zdtfmiał nas liczba nadsyłanych li­
stów i osobistych zgłoszeń.

Poznania dla przesłuchania zebranych ma­
teriałów.

Spieszą z pomocą Redakcji Audycji Re­
gionalnych ludzie oddani krzewieniu sztuki 
ludowej, jak ^ielki jej . entuzjasta Stefan 
Skorupiński z Włoszakowic. Zgłosił on 12 
śpiewaków ze swego zespołu pieśni i tańca 
do odtwarzania utworów przed mikrofonem

• *

Być może, że oryginalne słowa i muzykę 
lo przeróżnych, świeżo odkrytych piosenek 
nrzyswoimy sobie niebawem w nowopowsta- 
vym kabarecie literackim „Poznańskie Ko- 
ziołki“. Następny bowiem program kabare­
tu przewiduje występ właśnie Stanisława 
Strugarka w rodzajowym numerze ludowym

Ale o tym — potem...
• T. H. NOWAK

Pabcta. Rnuhutowa ze spółdzielni produk­
cyjnej Pławce w powiecie średzkim zgłosiła • 
do konkursu 20 nieznanych piosenek, które 
chce utrwalić na taśmie przy wtórze wiejs­
kiej kapeli, i a gra w niej aż trzech jej sy­
nów) .

Kta to, dzieci, widział żeby tak tańezyć „wi- 
tc((1a“! Przed 50 łaty tańcowaJiśmy prawdzi- 
rr:cyo wiwata 'nic ^ak, jak go teraz dokazują 
po świetlicach. To żaden „wiwat“...

Piotr Gada z Włoszakowic zapowiada, ze 
będziemy sie mogli od niego ieszcze dużo 
nauczyć, jeśli chodzi o prawdziwy taniec lu­
dowy.

W Spółdzielni Produkcyjnej Boguszyn 
(pow. Leszno) ży.je sobie w zdrowiu 83-letni 
Krupka. To cl dopiero wartościowe odkry­
cie' Nam sie zdawało, że wielkopolskie dudy 
sa jakby na wymarciu. Gdzie tam! Krupka 
to ieden z ostatnich lutników, który do dziś 
buduje dudy, przekazując młodym wszyst­
kie tajniki w konstrukcji tego instrumentu.

Niech no Strugarek przywiezie pocieszyciel- 
kf na smarowanie gardła, to tnu tu zagrom,

mocy mogło wywołać cflężką 
komplikację, a nawet pozba­
wić Pierzchllńskiego wzroku.
Telefon dzwoni w nocy

O 13.13 czyli 42 minuty
później mały Andrzejek Jó- 
zak był już w szpitalu. Dziec­
ko miało powyżej 40" gorącz­
ki. Lekarz stwierdził zapalenie 
otrzewnej. W przypadku tak 
ciężkiego schorzenia zwłoka 
czyni chorobę nieuleczalną 1 
powoduje zgon. Następnie ka­
retka ruszyła do przeziębione­
go urzędnika w Gutowie, zaś 
dyżurna dyspozytorka czekała 
przy dwóch telefonach, czujna 
na każde wezwanie ze świata. 
Raz po raz terkotały dzwonki. 
Na odległym krańcu Wrześni 
nastąpił ostry atak serca.- W 
wiosce ktoś spadł z bryczki i 
dotkliwie potłukł kolana. Po­
sterunek milicji wzywał do wy­
trzeźwienia pijaka.

Rejestr pracowitego dnia 
zamknął się dopiero nocą. O 
godzinie 22 zaterkotał prze­
ciągle sygnał zamiejscowy. 
Dzwoniła kolej. Nocą więk­
szość prowincjonalnych cen­
tral telefonicznych jest nie­
czynna. ‘'Droga do pogotowia 
wiedzie wówczas przez placów 
ki MO czy posterunki dróżni­
ków kolejowych. Tym razem 
za pośrednictwem stacji kole­
jowe, we Wrześni odezwał się 
przystanek Podstołice, odległy 
o 20 km. Dwudzlestotrzyletnia 
robotnica Kazimiera Krzyw- 
dzlńska spodziewała się lada 
chwila rozwiązania. Już po 
dwu minutach niezmordowana 
karetka ruszyła w drogę z po­
łożną Kowalską, zaś o 23.10 
Krzywdzlńską przyjęto na od­
dział Szpitala Powiatowego.

I tak jest codziennie.
W zwykły dzień — iw świę­

to. L. P.

a zaśpiwom, że ino nogi same bydom cho­
dziły. Bo to jest jak w tej śpiywce’.

Kazali mi śpiywać 
jo nie mogę śpiywać 
darmo boli garło 
trzeba je zaliwać.

Jest tyęh piosenek, pełnych humoru i do­
wcipu, jak ta: •

Jak żem służył w Kobylinie 
pożarły mi portki świnie, 
rano u staję — słońce wsclfbdzi 
a mój wieprzek w portkach chodzi...

...tak dużo, wśród nich tyle nieznanych, 
pociesznych, a niekiedy chłoszczacych...

ty dziewczyno jesteś jak tyn Judosz 
co chłop przyjdzie to ty mu dosz...

...że tylko zazdrościć mogą znawcy sztuki 
ludowej i folkloru.

Zresztą, konkursem Strugarka zaintereso­
wali się znani szperacze i wybitni fachowcy 
z tej dziedziny — że wymienimy np. Sobie­
skich, którzy dali znać z Warszawy, iż nie 
pominą najbliższej okazji by przyjechać do

Starożytni Grecy byli naro­
dem, obdarzonym dużym po­
czuciem zdrowego rozsądku. 
Kiedy spotkali się z wypowie 
dzią niedorzeczną, zwykli ma 
wiać: „para doxan‘‘, co ozna­
cza „wbrew zdrowemu roz­
sądkowi". Wrażliwi na tym 
punkcie, wyodrębnili z cza­
sem nawet osobny przymiot­
nik: ,,paradoxos“, czyli — 
„sprzeciwiający się zdrowe­
mu rozsądkowi".

Później jednak epitet terf 
zaczyna nabierać nieco inne­
go znaczenia.

Niewolnicy pracowali w 
pocie czoła, niańczyli i uczy­
li cudze dzieci, doglądali „kra 
terów z winem" dla umysło­
wej i zmysłowej podniety 
swych panów, a panowie — 
zamiast nieznanego wtedy 
bridża, wpadli z nudów na 
pomysł „zabawy w paradok­
sy". Celowali w tym sofiści, 
wyszukując dla niedorzecz­
nych twierdzeń pozorów praw 
dy. Nawet wielki Platon 1 A- 
rystoteles musieli rzucić na 
szalę swe autorytety, by ten 
kunszt niebezpieczny poskro­
mić.

„Plenus venter non studet 
libenter" — pełen żołądek 
niechętnie przykłada się my­
śli, oto jak mawiali rodacy 
Nerona. Sądzimy wszakże, że 
przedstaw’ ając Czytelnikowi 
kilka skromnych paradok­
sów, urozmaicimy mu z.asiu- 
tony ' wypoczynek podczas 
świąt. Darując sobie para­
doksy starożytnych, przystąp 
my do kilku bezpretensjonal­
nych paradoksów liczbowych.

Gdyby kulę ziemską opa­
sać ściśle wzdłuż równika 
żelazną obręczą, a potem o- 
bręcz rozciąć i dodać dalsze 
20 m obręczy, to — po jej 
równomiernym odsunięciu

i od równika — można by 
( przechodzić pod nią, i to na­

wet z zoyciągniętą w górę
j ręką.
) Niemożliwe! — powiecie.

I
 A no, sprawdźmy:

Obwód koła jest 3.14 razy

większy od jego średnicy. — 
Obwód kuli ziemskiej wyno­
si około 40.000.0(‘« m. Dzie-

I
ląc tę liczbę przez 3,14, otrzy 
mamy średnicę Z!cmi, a więc 
i średnicę obręczy, leżącej 
wzdłuż równika. Po dodaniu 
20 m, nowy obwód obręczy 
wynosi 40.000.020 m. Podziel­
my to przez 3,14 i wtedy o- 
każe się, że nowa średnica 
( jest od poprzedniej większa 

! o przeszło 6 m, a więc pro­
mień jej równa się około 3 
tn. Wystarczy dla człowieka 
nawet o znacznym wzroście?

! Pan Kowalski odłożył w 
dniu 1 stycznia 195k roku

) 1000 złotych, postanawiając 
1 sobie \solennie każdego dnia 

następnego miesiąca odkła­
dać zawsze połowę tego, 
co odłożył w poprzednim 
miesiącu. Otóż, gdyby nawet

żył wiecznie, nie odłoży na­
wet dwóch tysięcy złotych...

Dowód: Suma comiesięcz­
nych wkładów, liczona ułam­
kami jednego tysiąca (1). wy­
nosi: i -|- + 1/8
+ 1/16 + 1/32... Ud. Proponu­
jemy przeprowadzić to doda 
W3nie tylko do tego miejsca, 
a wniosek, że korzystniejszy 
byłby wkład na PKO, sam 
się narzuci.

Szerokość strony „Głosu 
Wielkopolski eg o" wynosi o- 
koło SO cm. Przyjmując czts ! 
ry takie strony na numer i 
nakład dzienny na 50 000 «- 
gzemplarzy (a jest on wię­
kszy — przyp. red.) — mie- ! 
libyśmy przez niecałe 2 la- 1 
ta pracy wydawnictwa wy­
moszczony papierowy dy- J 
wan naokoło całej ziemi...

Dowód, bardzo łatwy — zo­
stawiamy Czytelnikowi,

Na, imieninach u Nowac­
kiego było łącznie z soleni­
zantem 30 osób, między ni­
mi profesor Liczydło. Gdy 
towarzystwo zbierało się do 
odejścia, profesor wystąpił 
z paradoksalnym zdaniem: 
„Ponieważ mu sie libyśmy wy 
mienić aż 1/35 pożegnalnych 
uścisków dłoni, a w tym wie 
le niehigienicznych ucało- 
wań rąK pań, proponuję ro­
zejść się z ogólnym „do wi- 
dzenia“.“

Dowód: Wyobraźmy sobie, 
że do ceremonii pożegnania 
goście rozstawili się w wierz­
chołkach wielokąta, liczącego 
tyle w;erzchołków, ile jest 
osób. Pożegnania będą odby­
wać się po przekątnych i po 
obwodzie figury wzdłuż bo­
ków. Przedtem jednak musi- 
my pamiętać, że w trójkącie z 
jednego wierzchołka nie da 
się wyprowadzić ani jednej 
przekątnej; w czworokącie — 
jedną; w pięciokącie — dwie; 
w sześciokącie — trzy itd. 
(Ogólnie takich przekątnych 
z j e d n e g o wtarz.chołka jest 
zawsze o trzy mniej 
niż wierzchołków). — Z 
trzjtdziestokąta można więc 
przeprowadzić 27 przekąt­
nych. Z 30 wierzchoł­
ków byłoby ich oczywiście 30 
razy więcej, czyli 810. Należy 
jednak tę liczbę podzielić 
przez 2, bó inaczej 1'czono by 
pożegnania podwójn e; A że­
gnałby się z przeciwległym B 
oraz B z A, a to byłby już 
zbytek uprzejmości Dodając 
do otrzymanej w ten spo-ób 
liczby 405 jeszcze pożecnan a 
po ,, obwodzie" otrzymamy 
właśnie tę pozornie niewiary­
godną liczbę aż 43 pożegnań...

• -tb
Jeżeli te skromne przvkła 

dy dostarczą tematu w iedno 
ze świątecznych po, obidn 
zgodzimy sie z n*- 'oksęm 
że nie jest wcale tak jałowe 
dla umysłu prowokować go 
do...paradoksu. (WK)



ięc ty, smy 
ku, jesteś 
jednym z 

Poznań­
skich Ko-

\ ziołków? 
Tyle lat odwie­
dzam Poznań i ni 
czego podobnego 
jeszcze nie wi­
działem! Cóż ‘ to 
właściwie jest ten

wasz kabaret literacki?
— Piekiełko, gdzie smażymy nie­

poprawnych grzeszników w ogniu 
dowcipu.

— Ohoho... i ludzie do tego pie­
kiełka zstępują dobrowolnie?^

— Owszem, *w roli widzów, aby 
zobaczyć, czy przypadkiem nie mó 
wi się o nich...

— I jaka jest reakcja publicz­
ności? .

— Jak rtęć.
— Taka żywa?
— Nie, taka piorunującą. Profe­

sor Szmatławczyk...
— Kto to taki? Nigdy jeszcze 

nie byłem u niego z podarunkiem.
— To niepopularny bohater po­

pularnych felietonów Putramenta 
w „Przeglądzie Kulturalnym", nasz 
prezes humoris causa. Otóż profe­
sor, który pracuje obecnie nad ak­
tualna praca pt. „Uśmiechnictwo 
i zahumorystypznienie mas pracu­

tfitPt

jących w czasokresie wolnym od 
zajęć produkcyjnych" — zapytany 
co sadzi o powstaniu tego rodzaju 
estrady satyrycznej w Poznaniu, 
dał odpowiedź zupełnie taka samą, 
jak niektóre koła w tym mieście: 
ani be, ani me.

— Profesorowi nie należy się 
dziwić.

— Tak, ostatnio ma poważne 
kłopoty. No cóż, ustawiał się wilk 
razy kilka — wystawili i wilka...

— Zdaje sie, że aby przedzierżg- 
nąć sie w Koziołki, musieliście być 
uparci.

— Jak... koziołki. Ale grunt, że 
osesek sie urodził i głośno krzyczy, 
a także wzorem osesków szybko 
rośnie. I trzeba się liczyć z tvm 
faktem! — jak powiadają pozna­
niacy. ratrząc na okrąglak PDT.

— Mnie tam ten wasz Pedet za­
czyna sie coraz więcej podobać. 
Przypomina mi borowika w lesie...

— Sa poeci, którzy pisza ody na 
jego cześć. Oto próbka:

W sercu Poznania 
wykwita
bukiet budowlanych herezji, 
niesamowita bania — 
szkodo, że nie poezji...
Co za architektura 
ponura!
Za to — bez kantów: 
kolosalna owalność — 
podziwiam projektantów , 
okrągłą kuku na monu-mcntalośćl

— Jednakże wy ogromnie prze­
sadzacie.

— Trochę istotnie przesadzamy. 
Na przykład informacja telefonicz­
na 03. Atakuje się pocztę za to, 
że ten numer jest ciągle zajęty. 
A to przesada. 18 października o 
godzinie 5.17 rano informacja 03 
była wolna przez całe 10 minut.

— A widzisz!
— Wprawdzie w ciągu tych 10 

minut nikt nie podchodził do apa­
ratu, ale zawsze. To samo z „Ru­
chem". Ludzie skarża się, że do­
starcza gazety co trzeci dzień. A 
zapominają o tym, że chociaż 
„Ruch" istotnie dostarcza niekie­
dy gazety co trzeci dzień, ale za to 
trzy jednocześnie. |

— Powiedz no, smyku, o czym 
wy tam w kabarecie mówicie?

— Właśnie o tym. Albo o kołtun- 
kach.

— Niemożliwe! Tu u was w Po­
znaniu sa jeszcze dzisiaj kobiety 
z kołtunami na głowie?

— Nie, ale w głowie, to czę­
ściowo można jeszcze spotkać.

I na koncertach Filharmonii 
• w dość sporej widać ich ilości, 
niejedna wtedy głowę kłoni —•' 
nie z rozmarzenia, lecz z... senności. 
Krewniaczki Dulskiej, wnuczki, córy, 
wypindaczone ćmoki—fioki, 
grzebiące w błotku mani-kury, 
gdaczące plotką kwi-pro-kwoki!

— A ze skargami do waszego 
piekiełka przychodzą, co?

— Oczywiście. Na przykład osta­
tnio przyjechał do nas pewien oby­
watel aż ze wsi. Ze skarga na wy­
bory w jego gromadzie.

— I co, zażalenie słuszne, czy 
nie?

— To 1uż zostawiamy ' do roz­
strzygnięcia publiczności, k^óra ma 
możność usłyszeć cała historię i to 
z ust poszkodowanego.

...bratanek Kaczmarka, to raz w 
nocy .wiózł kloce drzewa z lasu, tyoc 
ciemna, myślę, jeszcze się co stanie, 
nic daj Boże. Szkapina nogę może so- 
bie złamać, obładowana takimi cię­
żarami. Więc kiedy przejeżdżał obok

mojej chałupy', zatrzymuję go i mó­
wię: zrzuć mi tutaj parę klocy na 
podwórko, bo ci za ciężko. Słowa me 
powiedział, tylko zrzucił. Strasznie mi 
się robi, jak widzę cudze nieszczęście. 
Taki już jestem. Ludzki człowiek, 
chociaż sołtys. 1 — nie wybrali...

— Toż wy tam urządzacie praw­
dziwy tćatr!

— Nie, z prawdziwymi teatrami 
jest ’w Poznaniu nieco inaczej. 
Zwierzał mi się niedawno poważ­
ny aktor dramatyczny: „Kiedy 
gram, mówił, widzę tylko rolę, pu­
bliczność znika mi sprzed oczu". 
I faktycznie — znika. Ale publicz­
ność poznańska nie zawsze znika. 
Kiedy idzie rzecz mocna artystycz­
nie, jak na przykład „Domek 
trzech dziewcząt", to idzie, idzie, 
idzie, idzie... Zęby woda tak szła 
w rurach poznańskich wodocią­
gów! t

— Hm, więc śmiech u was jest, 
a — pożytek?

— Łączymy przyjemne z poży­
tecznym. 'Na przykład w środku 
programu urządzamy seminarium 
szkoleniowe.

— To niemożl/wef
— Oczywiście — zamknąwszy 

uprzednio drzwi wyjściowe. Semi­
narium w zakresie dramaturgii. 
Wzorem niektórych seminariów i 
my dyskutujemy na temat, co by 
było, gdyby... Fredro napisał 
„Zemtę nr 2" w 100 lat później, 
czyli wsnółcześnie. Obvwatel o na­
zwisku Cześnik kłóciłby się z są­
siadem dyrektorem Rejentem o u-

żywalność wspólnego hallu w willi, 
a świetlicowy Babkin...

BABKIN
Piękny punkt. Czy nakaz w ręku!

CZEŚNIK

Tak, lecz przyjmij to do głowy: 
wille dwie mają połowy.
W drugiej zaś — dyrektor mieszka 
z Franowa, wiesz, spod Poznania. 
Bardzo grzeczny, miły—z wierzchu, 
a, pod spodem — kawał drania. 
Nie ma dnia bez sprzeczki, szkody, 
a to nie zakręci wody, 
a to światło wyłączone, 
to znów schody smarem plami, 
lub z motorem niezgaszońym 
trzyma auto pod oknami.

BABKIN

Phi — sam miałem aut ze cztery, 
słowo daję —
i sam innej bym przyszłości
czekał dzisiaj, lecz w ankiecie 
haczyk mały — tata feudał, 
auta, służba, wielkie włości, 
rauty w nocy, rano giełda — 
haczyk trzyma...

CZEŚNIK 

Bujaj gości!
Twój życiorys znam., mój synku, 
tata knajpę miał na rynku. 
Teraz rzebz w tym, mój filucie, 
Rejenta trzeba ukrócić-

BABKIN
To ukrócić.

CZEŚNIK

A mądrala — 
w ciepłej wodzie wykąpany!
Lecz przeszkoda nie pozwala: 
on jest ustosunkowany. 
Tutaj szepnie, tam coś powie — 
Jużeś bratku wziął po głowie.
A zawzięty! Nie daruje 
on nikomu. Ty spróbujesz.
Sposób w głowie mam gotowy: 
pójdziesz doń jako — blokowy! 
Któż z nas, weź pierwszego z brzegu, 
widział swego blokowego!...

— Duże zmiany zastałem w tym 
roku w kulturalnym życiu Pozna­
nia. Nie widzę profesora Waleria­
na Bierdiajewa.

— Tak, ale publiczność pozosta­
ła, życie toczy się dalej, trzeba 
śpiewać. „Uprowadzenie Waleria­
na" — to właśnie tytuł i treść no­
wej opery ze starymi melodiami. 
Wystawiamy ją u siebie dla tych 
spragnionych dobrego śpiewu słu­
chaczy, którzy — mieszkając w 
Poznaniu — nie mogą nabyć bile­
tów do Opery, rezerwowanych, jak 
wiadomo, dla wycieczek zamiejsco­
wych.

CARMEN:
Poznań z Operą ma dziś wielki kram, 
tam tam. taram, tam tam taram, 
bo Bierdiajew już z poznańskich bram 
zniknął nam
i już jest tam —
w Warszawie pulpit ma
i w „Romie" gra —
igra, igra,
co dnia!

Warsaawa cała 
z zazdrości mdlała, 
serce podbiły 
poznańskie siły.
Dziś lekarstwo dobre 
bierze zakochana... 
operofbe krople 
W aleriaan a.

— A co robi między Koziołkami 
niejaki Derwich? Przecież to ry­
sownik.

— To samo, co tak zwane kocia­
ki: obmalowuje bliźnich. Z 
ta różnica, że nie za oczami, a na 
oczach publiczności. Jeden z nie­
licznych w Poznaniu ludzi, którzy 
załatwiaja od ręki.

fes#

— A śpiewu trochę u was jest?
— Jest. Eez ważkich i trzonowych 

problemów śpiswactwa, program 
nie spełniałby postulatów tak zwa­
nego całokształtu i profesor Szma- 
tławczyk odradzałby go nam lako 
■nie wyważony. Toteż referat dzia­
łacza na szczeblu powiatowym 
szczęśliwie zapełnia tę dotkliwą 
lukę.

...wspaniała jest historia pieśni 
na przestrzeni minionych epok. Przy 
pomnijmy choćby okres wspólnoty 
pierwotnej, kiedy to pierwsza w dzie­
jach pieśń masowa łączyła ludzi w 
polowaniach na ichtiozaury. W sy­
stemie feudalnym pieśń nie była do­
stępna dla dołów, lecz dla feudołów. 
Z kolei kapitalizm zadał jej strasz­
liwy cios, zagarnąwszy w swe krwio­
żercze łapy środki produkcji nut' i 
instrumentów muzycznych. Koledzy

po kluczu wiolinowym! Mamy za so­
bą poważne osiągnięcia. Liczba śpie­
wających w poszczególnych gminach 
wzrosła o trzy przecinek siedem raza 
w stosunku do stanu sprzed pierw­
szej wojny napoleońskiej. Nuci dziś 
każdy: księgowy przy liczydło, oracz 
idący za sochą, czy pracownik etato­
wy „Artosu". Rozprowadziliśmy w 
terenie wiele. fachowej literatury, 
tak potrzebnej w pracy samokształ­
ceniowej śpiewaków, m. in. książkę 
Fiedlera „Ryby śpiewają w Ukajali". 
Braci śpiewacza! Śpiew naszego po­
wiatu ma przed sobą wielką przy­
szłość. Trzeba tylko więcej niż do­
tychczas związać się z życiem, i za­
rządem powia.towym. Trzeba się 
uczyć, aby umieć odróżnić bemol od 
krzyżyka, a kasownik, od — Panuf­
nika!

— No tak, coś nie coś już teraz 
o waszym trykaniu wiem. Tyl­
ko powiedz mi jeszcze jedno: po 
co wy to wszystko robicie?

— Jakto — po co? Satyra jest 
dźwignia i pomaga w realizacji na 
etapie.

— Dobrze, dobrze, czy możesz mi 
przytoczyć pfzykład, że krytyka 
Poznańskich Koziołków pomogła?

— Oczywiście! Krytykowaliśmy 
na przykład, że do Prezydium MRN 
w Poznaniu trudno sie dostać, bo 
w sekretariacie .siedzi przystojna 
brunetka i nie wpuszcza.

— I co?
— I przystojna brunetkę prze­

niesiono gdzie indziej.
— Na prawdę?
— Tak, a jej miejsce w sekreta­

riacie zajęła ładna blondynka...
— Hm, pierwsza gwiazda już 

błysnęła na niebie, czas wręczyć 
wam tradycyjne podarki.

— Podarki dla Poznańskich Ko­
ziołków? Jakie?

— Lupa, żebyście dokładniej wi­
dzieli i osełka do ostrzenia dowci­
pu. Bo widzę, że chęci wam nie 
braknie.

es}
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